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Tak gmach naszego parlamentu prezentuje się od ulicy 
Wiejskiej. Zainteresowanych jego wnętrzem odsyłamy 


Michele Placido życzy komisarzowi Corrado śmierci! O „Ośmiornicach” 
i ich bohaterze w „Gwiazdozbiorze”! 


SŁYNNI ROCKMENI 
NA ZNACZKACH 


Ku radości filatelistów i miłośników 
rocka zachodnioniemiecka poczta wy- 
emitowała serię znaczków złożoną z 
czterech portretów nieżyjących już 
gwiazd muzycznych: Johna Lennona, 
Elvisa Presleya, Jima Morrisona i Bud- 
dy'ego Holly. (eb) 


Jad mrówczany 
zamiast pestycydów 


(PAP). Badania wykazały, że najlep- 
szym środkiem przeciw owadom - 
szkodnikom jest jad mrówek, Potrafią 
one w kilka sekund pozbawić życia 

termita czy szarańczę jedną koo 


c 
f Miło mi ogłosić nazwiska nowo przy- | 


ść! 
one: 


| Serdecznie gratuluję, znaczki LR wysyłam pocztą 
| Szef | 
| Ligi Reporterów 


PS. Korzystając z okazji przypominam, że nowe | 


hasło wywoławcze Ligi Reporterów brzmi 


Leniwce należą do tego samego rzędu co pancerniki i 
mrówkojady, chociaż ani do jednych, ani do drugich 
nie są podobne z wyglądu zewnętrznego. Zwierzątka te 
uchodzą za gnuśne i nie grzeszące inteligencją. Prowa- 
dzą nadrzewny, nocny tryb życia. W dzień śpią, budzą 
się o zmierzchu i jeśli muszą, a muszą głównie wtedy, 
kiedy objedzą liście drzewa, na którym przebywały. 
Trzeba zresztą przyznać, że nie niszczą drzew komplet- 
nie, przechodzą na inne, kiedy wokół. nich liście są 
przerzedzone. Przechodzą, to za mocno powiedziane. 
Bardziej pasuje określenie - przemieszczają się. Naj- 
chętniej bowiem zwisają ciałem w dół, uczepione koń- 
czynami konaru, w czym pomagają im długie, mocne 
pazury. Chcąc się przemieścić wyciągają mocne 
ramiona ku gałęziom nad nimi, podciągają się i tak 
dalej, i tak_dalej. 

Natomiast kiedy muszą opuścić drzewo, szukają 
konaru stykającego się z innym drzewem i przerzucają 
się na nie. Żywią się głównie liśćmi i owocami, głównie, 
bowiem w niewoli chętnie jadają jajka gotowane na 
twardo. Wystarcza im niewielka ilość pokarmu. Wodę 
piją zlizując rosę z liści. Są zupełnie bezradne na ziemi i 
opuszczają drzewa w ostateczności. 

Na naszym zdjęciu prezentujemy leniwca dwupalcza- 
stego (są również leniwce trójpalczaste). Zamieszkuje 
on lasy północnej Brazylii i Gujany. Dorasta do 70 cen- 
tymetrów długości. Warto dodać, że uwłosienie tych 
zwierzątek jest skierowane od brzucha ku grzbietowi, 
co możecie zobaczyć na zdjęciu. (wm) 

Fot. archiwum 


jętych członków Ligi Reporterów. Oto 


MARZENA MARKIEWICZ z Warszawy | 
JOANNA PAŁACH z Olsztyna | 


do środka numeru na stronę 3. 


Owad sprzed 
400 milionów lat 


Paleobotanik amerykański 
Francis Huber znalazł w prowin- 
cji Quebec w Kanadzie pozosta- 
łości chrząszcza, który żył przed 
400 milionami lat. Przypomina 
on współczesne owady tego 
gatunku, co oznacza, że nie 
zmieniły się one przez wiele 
milionów lat! 


KULT PYTONÓW 


(PAP). Węże można kupić w 
wielu rejonach Nigerii z wyjąt- 
kiem niewielkiej wsi Nembe w 
stanie Rivers. Od dawien dawna 
czći się tam pytony. Kodua 
Obiaza, główny czarownik z 
Nembe informuje-przybyszy, że 
starzy ludzie nie umierają, a za- 
mieniają się w pytony i stają się 
mieszkańcami lasów. Dlatego też 


Wiersz nagrodzony w wa- 
kacyjnym konkursie poe- 
tyckim pod hasłem „To ja” 
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| Posiałam się i zakwitłam 
stokrotką 


W słońcu oswajam 


wrogie działania i brak szacunku marzenia ę 
dla tych gadów są karygodne i smutki czeszę niedbale 
niedopuszczalne, bowiem ubli- pod włos 


żają pamięci przodków. 

W Nembe często można spot- 
kać pytony pełzające po drogach 
i ścieżkach. Zdarza się, że zaglą- 
dają też do domów. Podobno 
nikt nigdy nie został skrzyw- 
dzony w Nembe przez te gady. 


Rs 


Posiłek z... dźdżownic 


Brytyjczyk D. Baker, student 
zoologii, założył się, że zje 100 


dżdżownic. | zakład wygrał. | chwytam ei mód ag 
Przyznał on, biorąc 500 funtów _ spódnicy SĘ „męż 
szterlingów wygranej, że wpraw- Ma RZ? ps 
we jedzenie to było obrzydliwe, ka A =. 0.44 ły Jastrzębie. 
ale opłacało się. BEDE NE TRZE 


Wzlatuję motylem. 

gdy brązowieje świat 

od jego oczu - 

i puchnie palec 
_ po górskiej włóczędze > 


„W teatrze żywych lalek 


"gram siebie 


ł ambitnie 
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Dwa epizody 


4 czerwca 1940 roku mój Dziadziuś - 
wówczas szesnastoletni chłopak - został 
zatrzymany w Mławie podczas pierwszej 
łapanki ulicznej i wywieziony na przymu- 
sowe roboty do Królewca. Pracował w 
żwirowni, tłukł kamienie i ładował żwir na 
wagony. Na początku warunki były bar- 
dzo ciężkie, brakowało żywności, a Dzia- 
dziuś był słaby fizycznie. W pracy ponad 
siły często wyręczali go towarzysze nie- 
doli, Czasami do jego baraku przychodzili 
Polacy pracujący u bauerów (chłopów) i 
przynosili produkty żywnościowe, choć 
groziła za to surowa kara. Nieco później 
warunki poprawiły się, gdyż Dziadziuś 
dostawał dość duże wynagrodzenie. Mi- 
mo to z tęsknoty za bliskimi i ojczyzną 
wraz z kilkoma towarzyszami zaplanował 
ucieczkę. W wyznaczonym dniu na robo- 
czą odzież pięciu uciekinierów nałożyło 
lepsze, otrzymane uprzednio w paczce od 
rodziny ubrania i bez trudności nabyło 
bilety na pociąg jadący do Olsztyna. W 
pociągu rozproszyli się po różnych prze- 
działach. Dziadziuś wszedł do prawie 
pustego przedziału, jego wzrok padł na 
siedzącego w rogu żołnierza niemiec- 
kiego. Zawahał się. Ale, żeby jego zacho- 
wanie nie wydało się podejrzane - usiadł. 
Przypomniał sobie przysłowie „„Najcie- 
mniej jest zawsze pod latarnią” i humor 
mu się poprawił. Uspokoił się zupełnie 
słysząc, że ze swoją matką żołnierz roz- 
mawia po polsku. Podróż przebiegała 
spokojnie, ale przed Korszami przyszła 
konduktorka i pech chciał, że zauważyła 
widoczny spod ubrania Dziadziusia znak 
noszony przez Polaków będących na 
robotach. Chciała wyrzucić zbiega z 
pociągu. Niespodziewanie wstawił się za 
nim żołnierz w niemieckim mundurze! 
« Konduktorka była bardzo zdziwiona, lecz 
ustąpiła. Do stacji docelowej Dziadziuś 
dojechał bez dalszych przeszkód - żoł- 
nierz okazał się Mazurem. 

Dziadek wysiadł w Olsztynie na dworcu 


=. Kto mi podał tek 
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głównym I w czasie kontroli (zaostrzonej 
w związku z koncentracją wojsk niemlioc- 
kich przygotowujących się do wojny ze 
Związkiem Radzieckim) został rozpozna- 
ny jako Polak, Uzmysłowił sobie, żo nie 
należało organizować ucieczki właśnie w 
okresie zwiększonej aktywności Niem- 
ców.. Został przewieziony do gestapo, 
gdzie w śledztwie spędził trzy dni, a 
później przesłano go na trzy miesiące do 
obozu karnego w Działdowie. Po odbyciu 
kary trafił z powrotem do Królewca... Ale 
ów żołnierz, Mazur, pomógł mu 


Przygoda druga 


Tuż po zakończeniu Il wojny światowej 
w lasach grasowały niedobitki Wehr- 
machtu i SS. Na terenie województwa 
olsztyńskiego zamordowali oni kilku osa- 
dników. Mój Dziadziuś, który wstąpił do 
Milicji Obywatelskiej, brał udział wraz z 
żołnierzami radzieckimi w obławie mają- 
cej na celu schwytanie tych niebezpie- 
cznych ludzi. Idąc przez las w pewnym 
momencie spostrzegł przemykające mię- 
dzy drzewami sylwetki. Wywiązała się 
strzelanina. Nie znając taktyki wojskowej 
Dziadziuś szedł naprzód prawie się nie 
kryjąc. Nie zauważył czającego się z boku 
Niemca, który w niego celował. Przyto- 
mność żołnierza radzieckiego uratowała 
Dziadziusiowi życie - przycisnął go do 
ziemi i seria z karabinu maszynowego 
przeszła tuż nad nimi! Obława udała się, 
Niemców wzięto do niewoli. 

Wydaje mi się, że w czasie wojny ludzie 
bardziej pomagali sobie niż dzisiaj. Byli 
związani wspólnym losem i, każdemu 
mogło się w każdej chwili przytrafić coś 
złego, w czym byłby uzależniony od 
pomocy drugiego. Dzisiaj, niestety, bar- 
dzo wielu ludzi dba tylko o swój interes, 
nawet kosztem innych. 


Joanna Pałach (członek LR) 
Olsztyn 


Tego jeszcze 
nie było! 


Chcemy go zorganizować z Tobą i z Twoimi 
przyjaciółmi. My, czyli instruktorzy harcorscy 
Jerzy Kaczorowski komendant Centralnej 
Szkoły Instruktorów Harcerskich w Załęczu, 
Zbigniew Czarnuch - twórca słynnych niegdyś 
zielonogórskich „Makusynów”, 

Jerzy Hamerski - sze! poznańskiego harcer- 
skiego teatrzyku „Łajery”, 

Jarosław Lisiecki - dziennikarz, 

Henryk Perzyński - szef Harcerskiej Manufak- 
tury Piosenki „Wartaki” z Koła, 

Zbigniew Piasecki - kompozytor. 


- Jeśli masz wyobraźnię i fantazję i chcesz je 
urzeczywistnić; ż 
- jeśli masz ochotę uczestniczyć w twórczej 
zabawie ze sztuką; 

- jeśli na co dzień nie jest Ci obca poezja i 
muzyka, piosenka i teatr, malarstwo, rzeźba i 
inne dziedziny twórczości artystycznej; 

- jeśli interesuje Cię folklor i jego miejsce we 
współczesności; 

- jeśli chcesz spotkać się z ludźmi podobnymi 
do Ciebie; 

— jeśli działasz lub tworzysz sam albo razem z 
przyjaciółmi z zespołu; 

- jeśli uczestniczyłeś już w jakimś festiwalu, 
ale nie uderzyła Ci woda sodowa do głowy 
albo nie uczestniczyłeś dotąd w żadnym festi- 
walu i nie zostałeś jeszcze przez nikogo 
„odkryty”, 


W Załęczu nie będzie: jurorów i nagród, mikro- 
fonów i playbacku, zakazanych form i te- 
matów. 

Będzie natomiast: sześć dni artystycznych 
działań w wybranych razem z Tobą dziedzi- 
nach i według ustalonego wspólnie programu, 
przeżycia, których nie da się przewidzieć i 


wspaniała przyroda z czystym powietrzem i . 


nadającą się do kąpieli rzeką, grono ludzi, któ- 
rych warto poznać i którzy chcą poznać Cie- 
bie i Twoich przyjaciół, by działać razem nie 
tylko tego lata. 

i Wstępne informacje organizacyjne 

1. Termin:-26 do 31 sierpnia 1989 r. 

2. Miejsce: Centralna Szkoła Instruktorów 
Harcerskich w Załęczu Wielkim k. Wielunia w 
woj. sieradzkim (nad rzeką Wartą, w Załęczań- 
skim Parku Krajobrazowym, w pobliżu Jury 
Krakowsko-Częstochowskiej). 
3. Uczestnicy: mogą nimi 
harcerze. 

4. Finansowanie: przyjazd i odjazd na koszt 
własny, wyżywienie i noclegi na miejscu oraz 
atrakcje turystyczne funduje wszystkim CSIH, 
5. Zgłoszenia: najpóźniej do 25 czerwca 
należy nadsyłać je wraz z informacją o zespole 
(formy i przebieg działalności, własne propo- 
zycje programowe, liczba osób, wiek) do 
Jerzego Hamerskiego - MDK nr 2 „Har- 
cówka”, ul. Za Cytadelą 2, 61-663 Poznań. 

6. Potwierdzenia uczestnictwa zostaną wys- 
łane zainteresowanym do końca czerwca. 


być nie tylko 
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* KACIK _ 
PRZYJACIÓŁ 


e Jesteśmy bliźniaczkami spod znaku Kozio- 
rożca. Chodzimy do jednej klasy, | L.E. Many 
duże poczucie humoru. Przez to, że jesteśmy 
do siebie tak podobne, mamy wiele zabaw- 
nych sytuacji. Kochamy lato, zwierzęta, taniec 
figle. Lubimy słuchać: A-ha, Pet Shop Boys, 
Samanthy Fox, Yazoo, Arleta i Agnieszka 
Husarskie, ul. Budziszyńska 21/26, 59-300 
Lublin; 

© Chciałabym za pośrednictwem „KP” od- 
szukać i poznać fanów zespołów: The Cure 
Johnny Hates Jazz, A-ha, Toto, Katarzyna 
rzą ul. B. Chrobrego 20d/18, 55-200 


NO 
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Samo szczęście | radość, 


Jesteśmy przyjaciółkam 
po 14 lat, Systomatycz 
nasz „Świat Młodyct 
do wspaniałoj klasy, gdz 
się lubią. Wszyscy kupuj 
gazetę przed lokcjam po 
tamy ją gdzie się da, nawe 
(przyznajomy się) amy czasem 
przykrości, bo nauczyciele 
się na nas, że nie 
rację). Najczęściej je 
się w bibliotece i cała 
grupa czyta „Świat Młodych”, Na 
szych kolegów -, Michała O. | 
Roberta K. szczególnie wzruszają 
przeżycia dziewczyn, tych, które 
piszą o złamanych sercach czy nie 
szczęśliwej miłości. Nasi chłopcy 
zawsze są pełni współczucia 

Nasza koleżanka, Luiza S$, napi 
sała dwa listy do „Redakcyjnej 
Poczty”. Natomiast Sylwia D. zbiera 
wszystkie numery „Świata Mło- 
dych” od 5 lat, przy tym chroni je 
pilnie. 

Na jednej z godzin wychowa- 
wczych prosiliśmy panią wychowa- 
wczynię, żebyśmy napisali wspólny 
list do „RP”, ale list niestety nie zos- 
tał dokończony. Wiele osób z naszej 
klasy wysyłało już ciekawe listy do 
różowego paska, jednak z żalem 
stwierdzamy, że nie wszystkie zos- 
tały wydrukowane. Nie zawiedźcie 
nas teraz! Prosimy! Nie wszystkie 
osoby są tak zadowolone jak my z 
naszej „klasy; chcemy z innymi 
podzielić się naszą radością i prag- 
niemy, żeby do nich też zajrzało 
słońce. Piszcie do nas, gdy macie 
jakieś kłopoty czy troski. My, Uro- 
dzone pod szczęśliwą gwiazdą, 
ofiarujemy pomoc. 

Kasia Zaleska i Paulina Pietras 
ul. 13 Pułku Piechoty 3/13 

ul. Widok 18/14 

06-100 Pułtusk 
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nasza zgrana 


Kto zaprowadzi dyscyplinę 
w mojej klasie? 


Jestem przewodniczącą klasy już 
czwarty rok i mam naprawdę jej 
dość! Jest niezgrana i ordynarna. 
Najgorsza w szkole w nauce i spra- 
wowaniu. Nie można z nimi o 
niczym porozmawiać. Chłopców nie 
stać nawet na „cześć”, gdy prze- 
chodzą koło koleżanki. A przecież 
można by utworzyć taką fajną, 
zgraną klasę. A ł 
| Gdy mam im coś do powiedzenia - 


" ze spraw klasowych, to mnie przed- 


 rzeźniają. Próbuję zapobiec tym 
_ głupim wybrykom i działam razem z 
wychowawcą, ale nie ma żadnych 

'ezultatów. To co się dzieje na lek- 
opisać! Nauczyciele boją 
o dopiero VI klasa, a co 


idę, co począć. 
się ktoś mądry, kto 

Jak wprowadzić dyscyp- 

jej klasie? AŃ 


wiedziła mnie 
prawie cała klasa! 


małam nogę. Nie chodziłam 


8 
| zła 
więc do szkoły. Przychodziła do 
A tylko moja klasowa przyja 
c PSA 


"Aż nagle... po dwóch dniach. 
dwiedziła mnie prawie cała klasa! 

am mile zaskoczona, choćby 

dlatego, że w klasie nigdy 
Szczególnie lubiana. Na 

k okazało się, że przyszli 

ie na prośbę nauczycielki, 

isnej nieprzymuszonej woli I 

nicjatywy, 'A już całkowitym zasko- 

czeniem było, że od całej Klasy. 
dostałam kwiatki oraz duży. plakat 

grupy Europe. Sama nie wiem, skąd 
_ wiedzieli, że SĘ bardzo ug OR 
stkim dziewczętom '- 
jej klasy bardzo, 
ód 600 


<ulocy z Krakowa 


jakiego nie znamy! 


mach Sejmu Polskiej Rzeczypospu 


litej Ludowej świeci pustkami. Pos-' 


łowie IX kadencji już zakończyli swe 
obrady. Przedwczoraj wybieraliśmy ich 
następców. A dziś zapraszamy was na 
wycieczkę po opustoszałych jeszcze sa- 
lach gmachu przy ulicy Wiejskiej. Cie- 
kawszą o tyle, że zajrzymy również tam, 
gdzie bardzo rzadko dociera oko telewi- 
zyjnej kamery transmitującej sejmowe 
obrady. A w wycieczce tej towarzyszyć 
nam będzie Dyrektor Biura Prasowego 
Sejmu, opiekun wszystkich przebywają- 
cych tu dziennikarzy, pan Krzysztof 
Mikołajczyk. 

Przy wejściu witają nas strażnicy ubrani 
w. mundury wzorowane na ubraniach 
Straży Marszałkowskiej z początku lat 
dwudziestych obecnego stulecia. Wyfro- 
terowaną marmurową posadzką idziemy 
do głównej sali posiedzeń. To ta, którą 
mamy okazję oglądać w telewizji. Jako że 
najczęściej widzimy mównicę i zasiadają- 
cego powyżej marszałka lub jego zastęp- 
ców, słów kilka o tym, co jeszcze znajduje 
się w tym pomieszczeniu. 

Po *prawej stronie Prezydium Sejmu 
mieści się loża rządowa, po przeciwnej 
zasiadają członkowie Rady Państwa. Każ- 
dy z nich ma swoje stałe miejsce ozna- 
czone metalową tabliczką z wygrawero- 
wanym imieniem, nazwiskiem i pełnioną 
funkcją. Porządek musi być! 

Poniżej rezerwowane są miejsca dla 
stenografistek, które dokładnie notują 
każde słowo padające z mównicy albo 
prezydium. Obok nich zasiada dzienni- 
karz Polskiej Agencji Prasowej. 

Ławy poselskie mają kształt półkola. 
Jednak na jego obrzeżach rzucają się w 
oczy większe niż w pozostałej części 


odstępy. To jeszcze pamiątka przedwo- 
jennych sejmowych podziałów, kiedy to 
szerokie przejścia między ławami „odgra- 
dzały” od siebie posłów prawicy, lewicy I 
partii centrowych. Każdy z 460 posłów 
jest przypisany do stałego miejsca, które 
podobnie jak ławy rządowe i Rady Pań- 
stwa jest opatrzone stosowną tabliczką. 
Dodatkowym wyposażeniem poselskiego 
miejsca jest przycisk elektronicznej ma- 
szyny służącej do-sumowania wyników 
głosowania. 

Pomysł jej zainstalowania zrodził się na 
początku lat osiemdziesiątych. Wtedy to 
bowiem posłowie coraz rzadziej byli jed- 
nomyślni przy podejmowaniu decyzji, 
coraz częściej i więcej z nich. wstrzymy- 
wało się od głosu lub było przeciwnych 
zatwierdzanemu projektowi. A że dro- 
biazgowe liczenie kilkuset głosów okazało 
się czynnością pochłaniającą coraz wię- 
cej czasu, postanowiono skorzystać z 
pomocy techniki. Posłowie podczas gło- 


sowania jawnego podnoszą najpierw rę-, 


kę, a zaraz potem naciskają przycisk. 
Elektroniczna maszyna natychmiast su- 
muje głosy i wynik w ciągu kilku sekund 
pojawia się na tablicy świetlnej. 

Parter sali obrad zajmują posłowie, 
natomiast nad nimi znajduje się kilkaset 
miejsc dla obserwatorów sejmowych de- 
bat. Jest tu loża dyplomatyczna (bo i 
dyplomaci przybywają do gmachu na 
Wiejską), prasowa, są wreszcie miejsca 
dla publiczności. Obradom Sejmu PRL 


może przysłuchiwać się każdy obywatel. | 
tylko z przyczyn porządkowych wprąwa- 
dzono przepis, iż aby dostać się do; sali 
obrad, należy wcześniej napisać pismo do 
Straży Marszałkowskiej. Bo trudno sobie 
wyobrazić sytuację, aby na tych kilkuset 


W tej sali 460 posłów zblera się na plenarnych posledzeniach Sejmu 


miejscach zasiedli np. mieszkańcy połowy 
Warszawy, gdyby przypadkiem wszystkim 
zachciało się nagle przyjrzeć obradom 
naszego parlamentu. Zresztą z tą frek- 
wencją publiczności jest różnie. Są sesje, 
kiedy galeryjki świecą pustkami. Zdarza 
się i odwrotna sytuacja - już na kilka 
tygodni przed rozpoczęciem obrad Straż 
Marszałkowska musi odmownie odpowia- 
dać na podania w tej sprawie z powodu... 
braku miejsc. 


yjścia z sali obrad prowadzą do 

kuluarów. Miejsce to - twierdzą 
wtajemniczeni, jest nie tylko korytarzem, 
na którym toczą się towarzyskie rozmowy 
podczas przerw w obradach. Posłowie 
uzgadniają tu wspólne stanowiska, dysku- 
tują, wymieniają poglądy i podobno... tu 
powstają projekty niektórych nowych 
aktów prawnych. 

Poseł też człowiek - niektórzy papie- 
rosa sobie nie potrafią odmówić. Do sej- 
mowej palarni prowadzi z kuluarów 
maleńki korytarz. A w niej obok pięknych 
głębokich foteli i stolików stoją szafy z 
460 przegródkami. W nich każdy z posłów 
znajdzie materiały prasowe, projekty no- 
wych ustaw i inne dokumenty, które poz- 
wolą mu dokładniej zapoznać się z tema- 
tyką obecnego i następnego posiedzenia 
Sejmu. 

W tym samym:pomieszczeniu stoi rów- 
nież makieta całego kompleksu sejmo- 
wego. _Naniesione są na niej nie tylko 
obiekty już istniejące, ale również te w 
budowie lub remoncie. Chociażby Budy- 
nek Senacki, w którym znajdzie swą sie- 
dzibę Muzeum Sejmowe, albo nowy dom 
poselski, gdzie w trochę lepszych niż dziś 
warunkach przebywać będą przybywa- 
jący z całej Polski posłowie i senatorzy. A 
w samym budynku głównym zostanie 
stworzone centrum prasowe z prawdzi- 


To jedno z największych I najładniejszych 


pomieszczeń naszego parlamentu - Sala 
Kolumnowa 


wego zdarzenia - takie z telefonami, tele- 
ksami. i telefaksami. A wszystko to po to, 
aby przyspieszyć i ułatwić przebieg 
informacji z budynku przy Wiejskiej do 
czytelników, radiosłuchaczy i telewidzów. 

Przechodząc dalej zajrzyjmy jeszcze do 
Biblioteki Sejmowej. Gromadzi ona nie- 
mal wszystkie książki z całego świata na 
temat prawa międzynarodowego, historii 
parlamentaryzmu i jego dnia dzisiejszego. 
Nie ma podobno żadnej prawniczej pracy 
magisterskiej albo doktorskiej, której 
autor nie spędziłby tu choć kilku dni, 
oddając się lekturze naukowych dzieł. 

Działanie Sejmu trwa nie tylko podczas 
obrad plenarnych. Te są jakby ukorono- 
waniem pracy toczącej się w komisjach 
problemowych. Każda podjęta przez Sejm 
decyzja albo nowo uchwalona ustawa jest 
szczegółowo analizowana przez grupę 
posłów - fachowców. Zbierają się oni nie 
w głównej sali obrad, lecz w mniejszych 
pomieszczeniach. Zajrzeliśmy do kilku z 
nich. 

Jednym z ładniejszych jest Sala Kolu- 
mnowa. Pod marmurowymi kolumnami, 
kryształowymi żyrandolami toczą się naj- 
częściej obrady Rady Społeczno-Gospo- 
darczej oraz połączone zebrania kilku 
komisji. Pod względem powierzchni Sali 
Kolumnowej niewiele ustępuje Sala Kon- 
stytucji 8 Maja. Wisi tu obraz mistrza 
Matejki „Konstytucja 3 Maja”, znajdują się 
dokumenty nawiązujące tematyką do 
nazwy sali. 

Posiedzenia kilkunastoosobowych ko- 
misji toczą się w mniejszych salach np. 
Ignacego Daszyńskiego czy Macieja Rata- 
ja. Tam również odbywają się spotkania 
delegacji zagranicznych z członkami Pre- 
zydium Sejmu, a kilka tygodniu temu na 


_małej kanapce rozmawiali ze sobą Woj- 


ciech Jaruzelski i Lech Wałęsa. 


gmachu naszego Sejmu specjaliści 
mówią, iż jest perłą architektury 
neoklasycystycznej. Jednolitej. bryły bu- 
dynków i niezwykłej funkcjonalności mo- 
gą nam pozazdrościć inne kraje. Nie 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


żowanych w pracy harcerskiej 
zorganizowane zostaną instruk- 
torskie kursy szkoleniowe. Ins- 
truktorzy odchodzący od pełnie- 
ia służby w WOP będą uro- 
czyście żegnani na zbiórkach, a 
po zakończeniu służby ich do- 
świadczenia będą wykorzystywa- 
„ne w dalszej działalności z mło- 
dzieżą harcerską i utrzymywaniu 
kontaktu z jednostkami i oddzia- 
łami WOP. Wreszcie GK ZHP 
wystąpi do MON o zalecenie 
komendom uzupełnień stosowa- 
nia preferencji w kierowaniu da 
odbycia służby w WOP poboro- 
wych. będących instruktorami 
WA bądź harcerzami drużyn 

SG 


Nas 


1 

Drugiego maja bieżącego roku 
w Sali Kominkowej Głównej 
Kwatery ZHP odbyła się ważna 
uroczystość: | jef Zarządu Poli- 
Ś "ADR Ochrony Pogfa- 
"i zi generał brygady Stanisław 
ziński i Naczelnik "ZHP, hm 
Krzysztof Grzebyk, podpisali po- 

* rozumienie o PR 


sramicy je 


truktorskich ZHP na pograniczu 
oraz do organizowania w szko- 
łach na terenach _przygrani- 
cznych drużyn Harcerskiej Służ- 
by Granicznej. Zapewni im też 
stałych opiekunów członków 
WKI ZHP, którym zostaną stwo- 
rzone warunki do wywiązywania 

się z obowiązków instruktor- - 
skich, z oddelegowaniami służ- 
bowymi na letnie i zimowe obozy 
_ harcerskie włącznie. Drużyny 
Aa mogą spodziewać się od 
KS MOB darów w postaci 


Leażnicz 


zapraszani w czasie tzw. dni 
otwartych koszar do zwiedzania i 
wykorzystywania gabinetów me- 
todycznych, strzelnic, obiektów 
kulturalno-oświatowych i spor- 
towych WOP. W piśmie WOP 
„Granica” w postaci odpowied- 
niej wkładki będą się ukazywać 
materiały dla WKI i drużyn HSG. 
W programie kadetów, podcho- 
rążych i kadry WOP znajdzie się 
natomiast tematyka traktująca o 
metodyce pracy w drużynach 
HSG. A nad całością patrloty- 
czno-obronnego wychowania, 
prowadzonego przez instrukto- 
rów WKI WOP w drużynach har-- 
cerskich czuwać będzie etatowy 
oficer w ZP WOP - szef Central- 
lego Inspektoratu URAL 
Służby: Granicznej. oacj 


>>> 


Podobnie i ZHP powoła Cen- 
tralny Inspektorat HSG, a w 
komendach chorągwi i hufców 
ZHP terenów przygranicznych 
utworzone zostaną społeczne re- 
feraty kierujące działalnością 
HSG i WKI WOP, zaopatrujące 
m.in. biblioteczki tych ostatnich 
w bieżącą prasę harcerską i 
wydawnictwa metodyczne. Wśród 
harcerzy będą popularyzowane 
rajdy -„szlakiem strażnic WOP”, 
lokalne i centralne zloty oraz ma-- 
newry drużyn HSG, zdobywanie 
plakietek - „Przyjaciel , WOP”, 

przyjmowanie przez szczepy 
drużyny pogranicza imion z 
zanych z WOP. Członkowie 
- żyn zaznajamiani będą z histo 
| współczesnymi zadaniami WOF y, 
natomiast dla żołnierzy zaanga- > 


- organizowaniu £ 
p RoR OW owe, zlo- 


wspólnie o- 
ceniać ich realizację. (kos) 


U 


Planowano, że odbędzie się pięć razy. 
Że przez pięć lat harcerze będą poświę- 
cać kilka wiosennych dni na poznawanie 
piękna i historii kolejnych regionów ziemi 
gdańskiej. Ale spodobał się. | to tak, że z 
lokalnego stał się ogólnopolski. | że w 
tym roku cztery tysiące harcerzy, instruk- 
torów i zuchów ruszyło jego szlakiem, 
tym razem po ziemi wejherowskiej, po 
raz... szósty. 

Rajd „Rodło”. 17 tras, uwzględniają- 
cych w swych programach odwiedzanie 
miejsc pamięci narodowej, spotkania z 


ludźmi, którzy tworzyli historię tej ziemi, 


zwiady ekologiczne - szukanie przypad- 
ków ewidentnego zanieczyszczania śro- 
dowiska. | innych atrakcji wiele. 


Na rowerach 


Uczestnicy trasy XV - rowerowej spot- 
kali się w harcerskim Ośrodku Morskim w 
Pucku. Sześć drużyn: z Żukowa, Skar- 
szew, Łęgowa, Gdańska, Godziszewa. 

Już pierwszego dnia rajdu, wieczorem, 
komendant trasy druh Henryk Kusz wraz 
z grupą sztabową (14 Próbną Drużyną 
Starszoharcerską z Rzucewa) zafundował 
im niespodziankę: komputerowy konkurs 
na temat znajomości przepisów ruchu 
drogowego. Drugiego dnia było zwiedza- 
nie Muzeum Ziemi Puckiej i miasta, a 
następnie start na trasę: Władysławowo 
(wizyta w Przedsiębiorstwie Połowów i 
Usług Rybackich „Szkuner”, zwiedzanie 


przetwórni ryb, fabryki mączki rybnej, 
sztucznego lodu, portu rybackiego i sto- 
czni remontowej), Rozewie (zabytkowa 
już latarnia morska i rezerwat buków), 
Krokowa. Wywiady w dyrekcji Morskiego 
Parku krajobrazowego, a wieczorem eko- 
logiczna gra terenowa. Trzeci dzień rów- 
nież oferował atrakcje: zwiedzanie skan- 
senu - zagrody kaszubskiej w Nadolu i 
wizytę w elektrowni „Żarnowiec”. Aż 
wreszcie konkurs wiedzy o Ziemi Puckiej i 
Ziemi Wejherowskiej, w. którym mogli 
wykorzystać swoje spostrzeżenia z trasy i 
osobiście zdobyte informacje o historii, 
zabytkach i czasie teraźniejszym .tych 
terenów. 


Niebiesko-Czerwoni 


Zatrzymali się przy nas tuż za Ro- 
zewiem. 13 Niebiesko-Czerwona Turysty- 
czna Drużyna Harcerska im. Heweliusza z 
Żukowa. Osiedlowa. Skupiająca i trzy- 
nasto- i dwudziestolatków. Dziewczyny i 
chłopców.-Tych, którzy są w drużynie od 
jej pierwszych dni i tych, których staż 
wynosi zaledwie dwa tygodnie. Przewodzi 
im druh Jacek Stachnik, twórca tego śro- 
dowiskowego supertworu. 

Trzy lata temu druha Jacka, miesz- 
kańca jednego z żukowskich bloków, 
zaczęła w końcu drażnić stale wysia- 
dująca na ławce pod jego balkonem 
grupka młodzieży. Byli wyraźnie znu- 
dzeni, ich ulubione zajęcie stanowiło 


zaglądanie ludziom do okien. „Albo się 


„stąd-wyniosę, albo coś z nimi zrobię” - 


postanowił. | zrobił. Zabrał ich do bazy 
harcerskiej w Pierszczewie, której był 
komendantem. | utworzył drużynę, którą 
zaraził umiłowaniem turystyki. Zaczęli 
wspólnie poznawać i własne okolice, i 
własne możliwości. Pływają na żaglów- 
kach, uczestniczą w wycieczkach pie- 
szych i rowerowych, w zlotach Hufca Kar- 
tuzy. W zimie organizują wyjazdy na górę 
Wieżycę i wspaniałe kuligi (druh Jacek 
ciągnie wtedy pół osiedla na linie za 
własnym traktorem), wiosną przeprowa- 
dzają testy sprawdzające ich kondycję po 
zimie. A kiedy to tylko możliwe - łażą po 
jaskiniach. To ich największa pasja. Mają 
już zaliczoną całą Jurę Krakowsko- 
-Częstochowską. No t uczestniczą też w 
rajdach. W „Rodle” po raz trzeci. Najwa- 
żniejsze zaś, że są autentycznie szczęśliwi 
mogąc być ze sobą, razem penetrować 
nad- i podziemne zakątki kraju. 

Teraz zadowoleni, roześmiani, pełni 
wrażeń - latarnię morską w Rozewiu 
widzieli po raz pierwszy w życiu - nie- 
cierpliwie oczekują dalszych, Nie zmę- 
czyły ich te dziesiątki przemierzonych na 
rowerach kilometrów, nie straszne im i te 
następne prawie sto kilometrów drogi 
powrotnej. Ba, zamierzają jeszcze sko- 
czyć po drodze od upatrzonej jaskini, 
zbadać jej wnętrze, studnie i zaciski. 


Nieprzetarty Szlak 


Tym razem nasze spotkanie odbywa się 
w wielkiej sali ośrodka wychowawczego, 
gdzie na czas rajdu znalazły schronienie 
reprezentacje szczepów i drużyn Nieprze- 
tartego Szlaku: ze Specjalnych Ośrodków 
Szkolno-Wychowawczych w Żukowie i 
Pucku, ze szkół w Oliwie, Wrzeszczu, 
Gdyni i Rumi, z Państwowego Domu 
Dziecka w Bielkówku. Ponad setka o$ób 
wraz z kadrą. Większość obecnych na sali 


Termitiery mają najczęściej 


Co się dzieje w kopcu termitów 


Każdy taki kopiec to coś w 
rodzaju odrębnego państwa. 
Jego społeczeństwo - termity, 
zorganizowane jest w cztery 

y. Na czele stoi Król i Kró- 
h sprawą przy- 


k 


ch najbliżsi 


bronią kopca i jego miesz- 
kańców przed niepożądanymi 
intruzami. 

Termity prowadzą tryb ży- 
cia podobny do mrówek, ale 
nie są z nimi spokrewnione. 
krewniacy to 

aluchy. 
_" Budowa kopca rozpoczy- 
[ a jest zawsze od pomie- 
szczenia dla Królowej i Króla. 
Termitiera powstaje z grudek 


ziemi oraz roślin spajanych w 
jednolitą masę błotem oraz 
śliną robotników. Ściany ze- 
wnętrzne są jednolite, twarde 
niczym skała, ale wnętrze 
kopca przypomina gąbkę, tak 
jest podziurawione systemem 
korytarzy, komór, pomiesz- 
czeń lęgowych itp. Odpowie- 
dni system wentylacyjny za- 
pewnia wewnątrz stałą wilgo- 
tność i temperaturę. 


kopce i 


postać około trzymetrowych 


kopców. Są to budowle do* 


tego stopnia solidne, że gdy 
przychodzi wziąć pod uprawę 
rejony zamieszkałe przez ter- 
mity, nie można obyć się bez 
środków wybuchowych. Do- 
Piero one pozwalają skruszyć 
wyrównać teren. 
1. król > tak: 
2. żołnierz ę 

3. robotnik Gz 


4. przekrój przez termitierę 


instruktorów, oddanych całym sercem 
swojej młodzieży, jest na „Rodle'” już po 
raz kolejny. A Adam Papierkowski, wierny 
rajdowi od.początku, zdążył już podczas 
kilku rajdowych lat ukończyć szkołę i zos- . 
tać introligatorem. 3231 
Zwiedzili Wejherowo, poznali jego za- - 
bytki, zajrzeli w boczne uliczki i do otwa 
tych z okazji rajdu nawet w sobotę i nie- 
dzielę sklepów, przeprowadzili zwiad 
dotyczące przeszłości, teraźniejszości 
przyszłości miasta. Ania opowiada teraz z 
przejęciem o odwiedzinach u starszych 
państwa i o usłyszanej tam zawiłej historii- 
życia gospodarza: Wehrmacht, niewola u 
aliantów, armia Andersa, powrót do kraju 
w 1947 roku. Mają też za sobą kilkugo- 


dzinną wędrówkę szlakiem stacji Kalwarii 
Wejherowkiej, stanowiącej, jak się dowie 
dzieli od księdza przewodnika, wiolką 
wartogć nie tylko religijną, ale i histo 
ryc zną, Po powrocie z wędrówki odbył się 
konkurs rysunkowy. 

Ą najbardziej zaskoczyła nas nieby 
wałą czystość Wojhorowa - mówi przybo 
Wojciochowski z Gdańska 


czny piotr 
Wrzoązcza, = Ukolł nas toż jogo spokój 

Za chwilę, jakby na dowód tego, że 
bardzo są z rajdu zadowoleni, wraz z 
grupą koleżanek I kolegów z drużyny pre 
zontuje nam porywający „Taniec war 
Szawski” z przyśpiawkami 

ilor 

Nio wszyscy zachwycurij się rajdom boz 
zastrzężeń. Uczestnicy trasy XII, wiodącoj 
wokół Wejherowa, nie mogą wymienić 
właściwie żadnych atrakcji zapewnionych 
przez organizatorów. Ale ci, z którymi 
rozmawiam, harcerze ze szczopu „Kor 
moran* w Pruszczu Gdańskim, są bardzo 
dumni, że cała ich osiemnastka (z klas 


IV-Viil) dała radę przejść w ciągu jednego 
dnia aż 30 kilometrów na piechotę! 

Po drodze bawili się w „stonogę”, śpie 
wali mnóstwo plosenek, zdobywali górę 
którą nazwali Monte Tuz od nazwiska 
druhny szczepowej Była chwila zadumy 
w lesie plaśnickim, zapalenie zniczy I zło- 
żenie kwiatów polnych na grobach po- 
mordowanych przez hitlerowców Kaszu- 
bów, Było zachłyśnięcie się wspaniałym, 
pachnącym świeżością leśnym powiet- 
rzem, ale też i smutna refleksja podczas 
przejścia koło cementowi. Widok tych 
kominów, tych ścieków w rzece, tych 
szaro-białych od pyłu drzew spowodował, 
że aż same cisnęły się im na usta słowa 
plosenki przyrodniczego alertu: „Posza- 
rzały nam nasze łąki, pokurczyły się 
drzewa w lesie, pogubiły barwę potoki, 
dziwny zapach szalony wiatr niesie, 
Chrońmy nasz zielony dom i powietrze, i 
nasze wody, niech wyrośnie nowy las, 
niech zakwitną nowe ogrody”. 

Już oni się o to postarają! 


Wspć 


Na szczęście wspólne dla uczestników 
wszystkich tras imprezy są bardzo uda- 
ne. Choćby wieczorne spotkanie w wej- 
herowskim amfiteatrze. Występy na sce- 
nie (drużyny były zobowiązane przygo- 
tować kilkuminutowy program-wizytów- 
kę), wspólne śpiewanie całego amfi- 
teatru, wzruszająca chwila, kiedy grupka 
harcerzy na oezach przycichłej na ten 
moment widowni składa przy ogniu 
Przyrzeczenie. „Bratnie słowo”. | wspól- 
ny powrót do zasypiającego już miasta. 

A w niedzielę od rana, po apelu końco- 
"wym, podsumowującym kolejne udane 
wielkie spotkanie harcerskiej braci, za- 

_ bawa w słońcu podczas rajdowego festy- 
*nu w Harcerskiej Bazie „Cedron”. Wys- 


tępy wejherowskich zespołów młodzie- , 


żowych, stoiska z książkami i innymi 
„ atrakcjami, wystawa rzeźby, gorące po- 
siłki i napoje, popisy strażaków, kompu- 
/ tery, pogoda i radość.. 

Oby nie opuściła harcerzy i na kolej- 
nym, przyszłorocznym, rajdzie „Rodło”, 
tym razem w Kartuzach: 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 


ET BOZE ZESZYTY RZE SIEDZE 


SKRZYPCE 
DLA 

OLBRZYMA 

(PAP). Ponad 1000 godzin 


majęło dwóm Francuzom wyko- 
PO ogromnych. skrzypiec z 


S ześć lat upłynęło od czasu 
gdy Michele Placido - popu 
larny w swym kraju włoski aktor 
teatralny | filmowy stanął przed 
kamerą w roll komisarza Cor 
rado. Dokładnie od tylu właśnie 
lat jego nazwisko stało się znane 
wśród telewidzów całego świata 
Pod różnymi szerokościami geo 
graficznymi śledzili oni z napię- 
ciem zmagania samotnego Cor 
rado Cattanlego z wszechpo 
tężnym syndykatem zbrodni 
mafią, aż w trzech wieloodcin- 
kowych częściach serialu ,„„Oś- 
miornica”. Gotowi są robić to 
dalej | oczywiście telewizja wło- 
ska wyszła naprzeciw ich prag- 
nieniom, przygotowując (w ubie- 
głym roku) czwartą część filmu 
Z pewnością te 500 milionów 
widzów z 77 krajów świata, które 
tak dobrze przyjęło włoską sen- 
sację w amerykańskim stylu, 
będzie chciało poznać zakoń- 
czenie (?) tej historii. Polscy 
widzowie - także 

Każdy z trzech kolejnych seria- 
lowych cykli reżyserował kto 
inny. Pierwszą część — Damiano 
Damiani, któremu właśnie za- 
wdzięczamy zaangażowanie do 
głównej roli Michele Placido, 
drugą - Florestano Vanicini, a 
trzecią Luigi Perelli. Rzecz jasna 
- zważywszy, że już w pier- 
wszych odcinkach „Ośmiornicy” 
zostały wykorzystane praktycz- 
nie wszystkie możliwe w kon- 
wencji sensacyjnej chwyty - 
kolejni reżyserzy nie mieli łat- 
wego. zadania. Nie rozczarowali 
jednak publiczności, utrzymując 
dramatyczne napięcie i prawdę 
psychologiczną, nie gorsze niż w 
pierwszej części filmu, między 
innymi dzięki aktorstwu nowych, 
angażowanych do niego gwiazd. 
(Choćby w „Ośmiornicy 3* - 
świetną Francuzkę. Marie. Lafo- 
ret, czy Włoszkę Giulianę De 
Sio.) Ale największą sympatię 
zjednuje sobie, oczywiście nie- 
zmiennie, Michele Placido! 

Urodził się 19 maja (Byk) 1947 
r. w Ascoli Satriano (Fogia). Miał 
aż siedmioro rodzeństwa. Jego 
rogata - jak w serialu - dusza 
niezbyt poddawała się rygorom 
szkolnym. Michele zawsze bar- 
dziej kochał działanie niż książki. 
Dlatego zaledwie ukończył 18 lat 
ochotniczo założył mundur rzym- 
skiego policjanta. Trudno po- 
wiedzieć, czy praca ta dostar- 
czała mu zbyt słabych wrażeń, 
czy też po prostu obudziły się w 
nim inne ambicje...yDość, że już 
w rok później znów podjął naukę 
- został studentem wydziału 
aktorskiego Centro Sperimentale 
— szkoły filmowej w Rzymie. 

Zadebiutował w 1969 r. na tea- 
tralnych deskach w „Śnie nocy 
letniej” Szekspira. Karierę fil- 
mową rozpoczął w .trzy* lata 
później. Jego nazwisko stało się 
znane w środowisku filmowym 
dopiero po siódmym ż rzędu fil- 
mie. Był to „Romans jakich 
wiele” Mario Monicellego, w któ- 
rym partnerką brązowookiego 
amanta była śliczna Ornella 
Muti. Od tej pory grywał w fil- 
mach najlepszych włoskich reży- 
serów. Spośród wielu tytułów 
warto pamiętać „Marsz trium- 
falny” Marca Bellochio, „„Agnie- 
szka idzie na wojnę” Carla Liz- 
zani, „Ernesto” Salvatore Sam- 
peri i „Człowieka na klęczkach! 
Damiana Damiani. Pracował też 
pod kierunkiem Walerego Boro- 
wczyka i Marco Ferrariego. Jego 
dorobek to kilkadziesiąt filmów 
kinowych i 14 telewizyjnych 
(wliczając w to 4 Kolejne „„Ośmio- 
rnice"). 

Ogromnie pracowity - wykazał 
się też wszechstronnym talen- 
tem. Powierzchowność predys- 
tynowała go do ról amantów, ale 
równie dobrze czuł się w drama- 
cie i komedii. Kobietom podoba 


ra 
Ehr 


się nie tylko na ekranie! Marie 
Laforet twierdzi, że jest szar- 
mancki w starym stylu, jego 
miłość z serialu Giuliana De Sio 
zaś, że rzeczywiście jest kong- 
lomeratem siły. i wrażliwości. 
Michele nie angażuje się jednak 
uczuciowo: - Artystki mnie nie 
interesują, szukam wciąż kobiety 
ideału. Nie wiem, czy ten ideał 
spodoba się energicznym Pol- 
kom. Według Michele kobieta 
powinna być bardzo piękna i 
posiadać bogate życie wewnętrz- 
ne. Jednak nie powinna starać 
się konkurować z miężczyzną. 
Dom powinien być jej świątynią. 
- Kobiety dziś mają najczęściej 
przewrócone w głowie. A ło jest 
nie do wytrzymania! — mówi 
aktor. Raz tylko Michele uległ 
fascynacji koleżanką z filmo- 
wego- planu. Była nią piękna, 


staruszka są następujące: 


mięsem.  - o 
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dziś 31-letnia - Simonette Stefa- 
nelli. Owocem ich związku jest 
dwunastoletnia córka - Viola. 
Ale do „,ołtarza” aktor jak dotąd 
nie dał się doprowadzić. 

Rola komisarza Corrado sta- 
nowiła dla niego - największy 
sukces osobisty. Przyniosła mu 
nie tylko światową sławę, ale i 
satysfakcję moralną. Poglądy 
Cattaniego są mu bliskie. Nie- 
nawidzi przemocy i uważa, że 
mężczyzna w trudnych sytua- 
cjach nigdy nie-powinien pozo- 
stawać bierny. Jednak odczuwa 
już znużenie swoją długą rolą. 
Zgodził się zagrać w „Ośmior- 
nicy,4” (znów pod kierownict- 
wem Luigi Perellego) pod wa- 
runkiem, że Cattani umrze. Prze- 
widujący reżyser nakręcił jednak 
aż dwa zakończenia filmu - 
jedno zgodnie z życzeniami 


aktora, a drugie optymistyczniej-. 
sze |... otwierające dalsze pers- 
pektywy przed tym tematem. Tak 
na wszelki wypadek, gdyby kie- 
dyś Placido zmienił zdanie... 
Ciekawe, którą wersję zakoń- 
czenia wybierze w razie zakupu 
nasza TV? 

W tej chwili Michele Placido 
po dłuższym odpoczynku na 
spokojnej wsi (jego ulubionym 
sportem jest konna jazda) znów 
znalazł się przed kamerą. Gra 
główną rolę w fabularnym filmie 
Marco Risi - „Meri per sem- 
pere”. A 

Dla jego fanów podaję naj- 
nowszy, chyba*aktualny adres, 
pod którym można wysyłać ko- 
respondencję: Michele Placido 
co Studio Ferrara 24, via G. Pai- 
siello 00 198 Roma, Włochy. 

EWA BIELSKA 


NAJSTARSZY OBYWATEL LONDYNU: 


Oczywiście nie chodzi tu o miłego pana, który 
położył się, aby lepiej wyszło foto. Najstarszym, 
jak do tej pory, jest Baryonyx walkeri, a ściślej 
mówiąc skamieniała czaszka i pazur tego dra- 
pieżnego dinozaura, żyjącego przed około 140 
milionami lat. Ściślejsze dane przedstawiające 


trów, długość dziesięć, 
* ostrych zębów świadczących, że żywił się 


Zaalazł go przed czterema laty paleontolog- 


-amator a blacharz z zawodu, pan Bill Walto, na 
południowym obrzeżu Londynu, w nieczynnej 
cegielni. Znalazł najpierw trzydziestocentyme- 
trowy pazur, który właśnie trzyma w ręku. 
Reszty dokonali naukowcy z londyńskiego 
Muzeum Przyrody, których ni ni 
lezisku powiadamił. Okazało si 

-zaur zupełnie hleznany do tej pory. I | 
jak wiele odkryć dokonują nie profesj 
_hobbiści - amatorzy:.: (wm) 


wysokość pięć me- 
W pysku miał 128 


ot. arc! Im 
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4 mV |! i 


<q Tak wyglądają sojmowo kuluary 


DOKOŃCZENIE ZE STA. 3 


wszędzie bowiem budynki będące dziś 
siedzibą parlamontów budowane były z 
myślą o posłach i Ich potrzebach. U nas 
było |naczoj. Nie znaczy to jednak, ża 
możemy mieć powody do samozadowo 
lenia. Gmach naszego Sejm staja się 
coraz bardziej zatłoczony. Chociażby sto- 
jące na korytarzach szafy z dokumentami 
dowodzą, iż konieczne są dodatkowe 
pomieszczenia 


"Kto wie, może marzenia o nowych 
budynkach spełnią się za czasów posłów i 
senatorów nowej kadencji. W kilka dni po 
wyborze zjadą się wszyscy na plorwsza 
plenarne posiedzenie, które po dźwiękach 
„Mazurka Dąbrowskiego" otworzy trzy- 
krotnym uderzeniem laską marszałkow- 
ską najstarszy wiekiem poseł - senior. Po 
krótkim przemówieniu wszyscy złożą ślu- 
bowanie. Później odbędą się wybory mar- 
szałka i wicemarszałka... I w tym momen- 
cie będzie można przystąpić do normalnej 
pracy. 


Wszystkim posłom i senatorom już dziś 
życzymy, by jak najlepiej czuli się w 
murach naszego .parlamentu i... pamiętali 


Zespół Szkół Zawodowych 
Ministerstwa Górnictwa 
| Energetyki w Piekarach Śląskich 
ul. M. Ćurie- Skłodowskiej 51 
OGŁASZA WPISY 

do Zasadniczej Szkoły Górniczej przy 
KWK „Andaluzja” kształcącej w zawo- 
dach 
- górnik technicznej eksploatacji złóż, 

mechanik maszyn I urządzeń górnictwa 
podziemnego, 

elektromonter górnictwa podziemnego 

Uczniowie ZSG otrzymują wysokie sty- 
pendia, premię do 50 proc. stawki zasad- 
niczej za dobre wyniki w nauce, co- 
dzienne posiłki regeneracyjne, umunduro- 
wanie, bezpłatne wyposażenie w komplet 
podręczników i przyborów szkolnych, 
korzystają z płatnych feril szkolnych na 
równi z uczniami szkół zawodowych 

Warunki przyjęcia: 
- nie przekroczony 18 rok życia, 
- ukończenie szkoły podstawowej, 
- zaświadczenie lekarza górniczej służby 
zdrowia stwierdzające przydatność do 
zawodu górniczego. Skierowanie na 
badania lekarskie wydaje dyrekcja szkoły, 
do której trzeba zgłaszać się osobiście. 
Przy wpisie należy: 
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UWAGA ÓSMOKLASISTO! 


Zasadnicza Szkoła 
Górnicza nr 1 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„„Zabrze-Bielszowice” 
Zabrze, ul. Sienkiewicza 43, 
tel. 71-34-32 


Kształci wysoko kwalifikowanych 
specjalistów w następujących za- 
wodach: 


- górnik kopalni węgla kamiennego, 
- mechanik maszyn i urządzeń gór- 
nictwa podziemnego, b 

- elektromonter górnictwa pod- 
ziemnego, * 

- mechanik. maszyn i 
przeróbczych. 


wienie. 


jazdy. 


urządzeń 


Szkoła zapewnia uczniom: 
150 tys. zł. 


- wysoką pomoc materialną w 
gotówce, 


Lee poskrobał się po głowie. 

*- Doktorze, mam do pana prośbę. Może się ona panu 
wydać dziwaczna, lecz od jej spełnienia w dużym stopniu 
zależeć będzie życie szeryfa. 

- Bardzo się pan o niego troszczy - stwierdziłem z lekkim 
przekąsem. z 
- To prawda, jednak nie zna pan powodów tej troski, a 
tego zdradzić obecnie nie mogę. Doktorze, czy mógłby pan 
zatrzymać szeryfa w łóżku jeszcze przez kilka dni? 

- Dlaczego? 


grupą jeźdźców, których widzieliście dzisiaj. Oni nastają na 
jego życie, to oczywiste. Równie oczywisty jest takt, że ci 
- sami ludzie zaatakowali szerytówkę pamiętnej nocy. Jeśli 
szeryf już teraz pocznie sobie spacerować, może z takiego 
spaceru nigdy nie wrócić. 

- Na jak długo mam go zatrzymać w łóżku? 

- Do chwili mego powrotu. Trzy lub cztery dni. 


Ę jeżdża? * 
- Ta korek dotąd, że nocni napastnicy opuścili oko- 
lice Colding. Pomyliłem się. I zdanie o. 
Ini jechać. Liczę na pana, doktorze, że sze! z 
Gel =BiĄ czas w łóżku. Do zobaczenia. 
Ibko, że nie zdążyłem zapytać, jaki związek 


jakiego nie zmanmauy! > 


- dodatek adaptacyjny i premię do 
50 proc. pomocy materialnej, 

- dodatek w gotówce (kieszon- 
kowe) 30 proc. pomocy materialnej, 
— codzienny posiłek regeneracyjny, 

- pełne umundurowanie, 

- bezpłatne wyposażenie w podrę- 
czniki i przybory szkolne, 

- bezpłatne zakwaterowanie w inte- 
rnacie oraz całodzienne wyży- 


W szkole istnieją bardzo dobre 
warunki do uprawiania sportu oraz 
możliwość ukończenia kursu prawa 


Po ukończeniu szkoły możliwe 
jest "kontynuowanie nauki 
letnim Technikum Górniczym. 


Absolwenci podejmujący bezpoś- = 
rednio pracę w kopalni otrzymują 
bezzwzrotną pożyczkę w wysokości 


- Dlatego, że obawiam się skutków spotkania Creniana z * 


o przedwyborczych zobowiązaniach. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. Mieczysław Włodarski 
Marek Szymański 
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- Jeszcze? Czy to ina znaczyć, że chcesz dotrzeć do 
prawdy? 

- Jeśli tu pobędziemy dłużej. 

- Co to, to nie! - zaprotestowałem. - Ani jednego dnia dłu- 
żej od chwili przyjazdu Nevila, w przeciwnym wypadku 
gotów jestem wrócić do Milwaukee. 

- Nie zrobisz tego, Janie. 

- Ato niby czemu? 

- Chociażby przez pamięć tylu naszych wspólnych wyp- 
raw. Czyż mamy się pokłócić z powodu tego obcego 
człowieka? 

— Przepraszam cię, Karolu. Powiedziałem głupstwo, ale to 
wina moich nerwów. Tutejszy klimat źle na mnie działa. 

Po paru minutach ujrzeliśmy pana Lee schodzącego z pię- 
tra, ubranego jak do drogi. Po raz drugi podszedł do 
naszego stolika. Rozejrzał się dokoła i oznajmił szeptem: 

- Widziałem w towarzystwie panów niejakiego Broomsa. 
Dawno go znacie? ę 

- Od kilku godzin. + 

- Trzymajcie się od niego z daleka. To szuler i oszust pod- 
szywający się pod tytuł doktorski, człowiek zdolny do popeł- 
nienia każdego świństwa. 

- Brooms - oświadczyłem - nie podobał nam się od pier- 
wszego spojrzenia. To bezczelny typ. Jednak mamy zamiar 
pójść na jego odczyt. 

- Tak. Jak nas poinformował, ma mówić o leczeniu zio- 

„łami. Przypuszczam, że dla mnie będzie to bardzo zabawna 
prelekcja. =: 

- Onnie wie, że pan jest lekarzem? 

- Nie. . ; 

- No, to życzę przyjemnej zabawy. Do zobaczenia. 

Tegoż dnia wieczorem Karol i ja udaliśmy się do sali 
odczytowej, to znaczy do strażackiej remizy. Przy wejściu 
jakiś obdartus, pewnie wynajęty przez Broomsa, sprawdzał 
bilety. j 

W sali pod ścianą stały dwa beczkowozy i jedna pompa, a 
pozostałą przestrzeń wypełniały długie ławy, w połowie już 
zajęte przez przybyłych na odczyt. Nie dostrzegłem ani 
podlum, ani trybuny dla prelegenta. Stał jedynie stolik z 
krzesłem. Ludzi zbierało się coraz więcej. Widać spragnio- 
nych wiedzy medycznej nie brakowało w Colding. Nic dziw- 

nego. Jedyną chyba rozrywką w tym miasteczku mógł być... 


- złożyć do dyrekcji szkoły podanie o 
przyjęcie podpisane przez kandydata oraz 
jego rodziców lub opiekunów, życiorys, 
dokument urodzenia, ostatnie świadectwo 
"szkolne, 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 
wrzeć umowę z zakładem pracy. 

Wszelkich informacji dotyczących przy- 
jęcia do szkoły udziela dyrekcja szkoły, 
tel. 87-10-45 wew. 5612. 

ANDALUZJA - to gwarkowe tradycje, 
czarny węgiel i praca dla prawdziwych 
mężczyzn, 

ale 

ANDALUZJA - to także nowoczesne 
urządzenia i maszyny wydobywcze, mag- 
netowidy i telewizja satelitarna. 

* To wszystko czeka na Ciebie! 
OK/196 


Te zegary z moich snów... 


.„.Te zegary z moich snów...Te zegary czas 
mierzące, czas niebyły. Dla każdego jego czas. 
„.Nie wiemy, czy twórca. przestrzennej rzeżby 
usytuowanej koło dworca St. Lazar w Paryżu 
czytał wiersz, którego fragment drukujemy. 
Jego zegary wskazują jednak każdy inny czas. I 
chociaż niektórym wydać się to może śmieszne, 
w rzeczywistości w rzeźbie tej zawarta jest głę- 
boka myśl. Bowiem dla każdego z nas czas ina- 
czej płynie i każdy człowiek oraz każde żyjątko 
posiada swój „zegar* odmierzający sekundy, 
minuty, dnie i lata przeznaczone tylko dla 
niego...(wm) Fot.CAF 


pożar, ale, jak mnie poinformowano, od wielu lat nie zapalił 
slę ani jeden dom. 

Zajęliśmy obaj z Karolem miejsca i po kilku minutach zja- 
wił się prelegent dźwigający oburącz mocno wypchaną, 
wielką papierową torbę. Skłonił się publiczności, a następ- 
nie, po krześle, wszedł na stolik! Podniósł ręce niczym dyry- 
gent orkiestry zapowiadający rozpoczęcie koncertu. Na sali 
umilkł gwar. 

Brooms zagaił swój odczyt śmiesznie pompatycznym 
wstępem, przedstawiając się jako lekarz-zlelarz. Z kolei prze- 
szedł do zasadniczego tematu prelekcji. Bezstronnie przy- 
znać muszę, że nieżle orientował się w nazwach i gatunkach 
ziół rosnących w północnej Ameryce. Gdyby trafił do którejś 
z naszych wyższych uczelni, mógłby z powodzeniem i ucz- | 
ciwie uprawiać lekarską praktykę. Wybrał jednak nie drogę . 
nauki, lecz cwaniactwa. - R 
Druga część odczytu świadczyła o tym wymownie, Skła- 
dały się na nią śmiechu warte wskazania przeciwchorobowe. 
Obecni na sali, nie mający przecież pojęcia o medycynie, a 
nawet higienie, słuchali w nabożnym skupieniu. Wszystki 
-„wskazania” do jednego prowadziły celu, do... wypchanej 
torby stojącej obok stolika. Ona to miała zawierać medyka- 
menty leczące większość chorób, na które cierpi ludzkość. 
Ledwie odczyt się skończył, tłum runął ku stolikowi, o 
mało nie wywracając go wraz z Broomsem. Ten - widziałem 
dokładnie - prawą dłonią sięgał do torby po paczuszki z zlo- 
tami, lewą inkasował pieniądze. Nie skorzystaliśmy z 
możności zakupu. Opuściliśmy salę, z trudem przecisnąwszy 
się przez tłum. . 

- No cóż powiesz, Janie, o tym odczycie? Ja słal 
się na ziołach, chociaż opowie] ie nień nalanacy 0 
rownicy, ale wydaje ml się, że Brooms piótł androny. Jakże 
bowiem szałwia może jednocześnie leczyć zaj ie płuc, 
biegunkę, goić rany i wpływać na porost włosów? 
- Oczywiście, że były to głupstwa. Broomsowi nie cho- 
eh przecież o Eeykye lecz o sprzedanie jak największej 
paczek z szałwią, łatw; 
SES, na jałowych gruntach. aa jsaniecie, bo Soacz 
= No, to Brooms — stwierdził : 5 
AŃ Jw mój przyjaciel - nieźle obłowił 
: Ę Na LE — potwierdziłem. - ę 
jo l M „ 
PĘA Ri SAY pzóóną le więcej Broomsa nie oglą- 
e przy Pc << u, gdy tylko podano nam 
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tylko kotły, alo już klasyczna 
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baskijski, gong, dzwonki I 
trójkąt, czolosię, kay 


lofon I kaatanioty. Ins 


dzwony 
trumon 


tarlum perkusyjne w naszych 


czasach 
przyjęcie przeróżnych 
tycznych egzemplarzy, np 
tom=tomów, czyli małych ko 
clołków chińskich, kubar 
skich bongosów I marakasów 


powiększyło się 


ogzo 


czy nawet dzwonków krowiał 
| owczych 

Rozrost perkusji w XX wio 
ku pociągnął ze 
nie kompozycji na same zespo 
ły perkusyjne. Nlecodzienny 
koncert odbył się w poznań- 
skiej auli im. Adama Mickie 
wicza, gdzie wykonano utwo 
ry właśnie tylko z udziałem 
instrumentów perkusyjnych 
co obrazują nasze zdjęcia 


sobą powsta 


Ja 


ĘDNOŚCI 


SY OSZCZ 


p 


e ie NATALYA A 
LNEJ 


/KOLI 


Litery z oznaczonych kratek, czy- 
tane kolejno rzędami, utworzą 
hasło, które wystarczy nadesłać 
jako rozwiązanie. 

POZIOMO: 1) wolne, nie obsa- 
dzone stanowisko, 4) z niej samo- 
chód wyjeżdża czysty, 7) np. „Hra- 
bina” Moniuszki, 8) sposób wy- 
mawiania wyrazów, 9) miasto nad 
Wezerą (RFN), 10) zwój, rulon, 13) 
imię Redforda, znanego aktora 
amerykańskiego, 15) przełożony ju- 
hasów, 17) uszkodzenie maszyny, 
18) pada zimą, 19) odmiana usta- 
lona w hodowli, 20) w mitologii 
"litewskiejj bóstwo wodne, ukazu- 
jące się w postaci pięknej dzie- 
wczyny, zwabiające młodych męż- 


"czyzn w głębię jezior i rzek, 22) 


dawniej: bagno, błoto (anagram 
wyrazu samar), 25) kobieta uży- 
wająca języka migowego, 26) zmart- 
wienia, kłopoty, 27) często bywa na 
meczach piłkarskich, 28) kwiat ogro- 
dowy, 29) urządzenie służące do 
przenoszenia energii na maszyny 
różnego typu za pomocą pasów, lin, 
30)...zostały rzucone (Cezar). 

- PIONOWO: 1) dostojnik państwo- 


- wy w krajach Wschodu (dawniej), 2) 


w ręku podróżnego, 3) rzymska 
bogini urodzajów, 4) wieś w pobliżu 
Szumeń (Bułgaria), z pozostałoś- 
ciami starobułgarskiej twierdzy i 
pałacu, 5) inna nazwa cynk, 6) 


przystojny aktor, 11) jezioro w woj. - 


olsztyńskim, w pobliżu granicy z 
ZSRR, 12) liliputy, 14) z dopływami, 


15) długi kożuch ze skór baranich, 
16) duży zbiornik do przewozu ben- 
zyny, 20) niedostępne miejsce w 
puszczy, 21) ptak śpiewający, 22) 
małpa wąskonosa, 23) grabieżca, 
24) znane uzdrowisko na Krymie. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 bonów PKO 
po 500 zł. Kartki z rozwiązaniami 
należy nadsyłać w ciągu 10 dni od 
daty ukazania się numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, 
„Krzyżówka SKO”. 


UŚMIECH 
NUMERU 


PAN MĄDRALA uznał, że jest 
chory | poszedł do lekarza. Po 
szczegółowych badaniach, prze- 
świetleniach i analizach, lekarz -. 
nie mogąc doszukać się żadnej 
choroby - mówi do pacjenta: 

- Niech pan zrobi w domu kil- 
kadziesiąt przysladów i skłonów, 
solidnie się przy tym spoci 
potem wyjdzie na godzinny s 
cer bez marynarki... 

- | to pomoże? - pyta z na-. 
dzieją pań Mędrala. 

- Niel Ale nabawi się pan 
przeziębienia, a z tym sobie już 
łatwo poradzimyl 3 


Fot. CAF 
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Więc dlatego „znowu” 


wiajcie się faktu, 


DO0O000000 


sezonu na sezon 


Zaczęło się od plisowanych (bia- 
łych lub granatowych) spódniczek i 
kołnierzami. 
Potem spódniczki traciły fałdy, za- 
mieniały się w spodnie i szorty, płó- 
były 
przez trykotowe koszulki w poprze- 
czne granatowo-białe paski... Dzi- 


Ę siaj z tego ,,„prawdziwego maryna- 


bluz z marynarskimi 


cienne bluzy zastępowane 


rza” 


o stylu 
marynarskim będzie. Ale nie oba- 
że jest to styl 
„Stary jak świat”, bo to wcale nie 
znaczy, że chodzi w nim o jakieś 
niemodne szmaty. Ten styl, podob- 
nie jak i cała moda, zmienia się z 


zostały właściwie wyłącznie 
kolory - biel i granat. | jakieś nie- 
kiedy bardzo drobne rekwizyciki — 


gdzie 
indziej płócienna czapeczka „matro- 
sówka”, a w jeszcze innym miejscu 


gdzieś metalowy. guziczek, 


kotwiczka... W sumie - szalenie 
niewiele (gdzieś się zapodziały | 
marynarskie kołnierze, i trykotowe 
pasiaczki, i tenisówki nawet, tak 
wydawałoby się „na amen” zwią- 
zane z tym stylem właśnie), a jad- 
nak... A jednak patrząc na to zdjęcie 
chyba widzicie morze, prawda?!... A 
więc - o to właśnie chodzi. 


| choć nie jest to już ten styl 
marynarski całkiem czysty, inaczej 
mówiąc - przebieranka za maryna- 
rza, choć powiązania z pierwowzo- 
rem są bardzo lużne i mocno 
dowolne, to myślę, że wcale przez 
to ani na urodzie, ani na wdzięku 
nie stracił. A Wy jak myślicie?! 


RIUSZKA 


kj MZLK 11 ALEKO 
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wykonane Są częsci najbardziej narażone 
na korozję. Duży jest też udział tworzyw 
sztucznych w konstrukcji nadwozia. Prze- 
dnie błotniki są przykręcane do nadwozia 
iw razie uszkodzenia mogą być szybko 
zdemontowane. 


Wnętrze samochodu mieści wygodnie 5 
osób. Indywidualne fotele przednie wypo- 
sażone są w zagłówki: Seryjnie monto- 
wane są pasy bezwładnościowe dla 4 
osób. Na zamówienie może być zamon- 
towany pas brzuszny dla środkowego 
pasażera tylnego siedzenia. Na tablicy 
przyrządów umieszczone są: zegarowy 
prędkościomierz | obrotomierz, wskaźnik 
poziomu paliwa, temperatury cieczy chło- 
dzącej i ciśnienia oleju, amperomierz i 
ekonometr. Duży bagażnik ma pojemność 
470 dm sześc: Koło zapasowe umie- 
szczone jest pod podłogą bagażnika. 


Zbiornik paliwa umieszczony jest w bez- 


piecznej strefie pod przedziałem pasa- 
żerskim. - 

ALEKO wyposażony* jest w silnik od 
ŁADY o pojemności 1569 cm sześc. i 
mocy 57,4 kW oraz alternatywnie w silnik” 
z poprzedniego modelu MOSKWICZA o 
pojemności 1479 cm sześc. rozwijający 
moc 53,3 kW. Obydwa silniki umie-. 
szczane są z przodu w pozycji podłużnej, 
a napęd od nich przenoszony jest na 
przednie koła. Skrzynia biegów jest 
pięcioprzekładniowa. 

Koła przednie zawieszone są na zwrot- 
nicach kolumnowych McPherson. W za- 
wieszeniu tylnym zastosowano sztywną 


oś wleczoną prowadzoną przez wahacze 
wzdłużne, ze sprężynami śrubowymi i 
hydraulicznymi amortyzatorami. Wew- 
nątrz wleczonej osi znajduje się skrętny 
stabilizator. 

Hamulce z przodu są tarczowe z tyłu 
bębnowe. Przy przednich hamulcach tar- 
czowych zastosowane zostały podwójne 
cylinderki hamulcowe, dzięki którym ha- 


„mowanie przednich kół następuje również 


i wówczas, kiedy awarii ulegnie jeden z 
obwodów hamulcowych. 

Koła samochodu posiadają średnicę 
osadzenia 14 cali, ich szerokość może 
wynosić 155, 165 lub 175 mm. 

„ Prędkość maksymalna samochodu wy- 


- nosi 155 km/h. Zużycie paliwa przy pręd- 


kości 90 km/h - 6,1 I, 120 km/h - 8,3 I w 
jeździe miejskiej 9,4 |/100 km. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Tomasz GÓRAL, ul. Parkowa 33, 78-520 
ZŁOCIENIEC, poszukuje prospektów 
samochodów osobowych i ciężarowych, 
które wymieni za znaczki pocztowe o 
tematyce kosmicznej i sportowej, 
Mariusz KUSZTAL, ul. Cebulskiego 6/47, 
42-700 LUBLINIEC, odstąpi prospekty: 
Mitsubishi, Rolls-Royca, Mercedesa, 
Audi, Peugeota, Toyoty oraz komiksy za 
stare monety i banknoty. Ą ÓRSJ 
Karol BERLIŃSKI, ul. Startowa 23F/24, 
80-467 GDAŃSK, poszukuje prospektów: 
Porscha, Audi, Mercedesa, Toyoty, Volvo, 
za które oferuje prospekty motocykli 
japońskich, plakaty, znaczki pocztowe z 
całego świata i adresy. do firm samo- 
chodowych. 

ZENON DUTKIEWICZ 


DE ZEEEY EZ 


rzaTE KOREA 


lają wszystkie oddziały RSW ,Prósa- 


Wojciech Wróblewski (dz. fotoreportażu, 
-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. 


tel. 21-98-28). Graficy: rlena ke, 
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AX 
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ME MAI KOM 


ZGOGBIŁ TO JUZ ZA MNIE 
ZEREM 

d 
€! TRZY POCISKI 


POWHMIENEM DAG CI 
MAUCKKEĘ 


Dlatego „znowu”, bo wierniejsze 
z moich czytelniczek przypominają 
sobie zapewne, że rokrocznie Was 
do tego stylu namawiam. W tym 
momencie chciałam podać numer 
odcinka: ubiegłorocznego i ...oka- 
zało się, że temat przepuściłam. Ale 
to chyba naprawdę po raz pierwszy 
w historii tej rubryki, na ogół trzy- 
mam się tej marinerii mocno (rok 


TWOJĄ WIPANIAŁO— 
MYILNOŚĆ TAPROMA- 
DZI CIĘ ZA CHKAMLĘĘ 


ZNOWU STYL MARYNARSKI | 


1987 - nr 92 z 4 sierpnia, rok 1986 — 


nr 75 z 24 czerwca, rok 1985 - nr 72 | 


z 18 czerwca). A to dlatego, że to 
styl stary co prawda jak świat, ale 
tak szalenie letnio-wakacyjny jak 
żaden inny. No bo jasne, że mary- 
narz - to morze, a morze - to*waka- 
cje i lato. 
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MKATEGO TRAZEHAŁE M 
MU LUFĘ KIM= 
CWESTERA. 


ZE BĘDZIE STRZELAŁ — 


O tym, ze powstaje nowy model samo- 


chodu MOSKWICZ, informowałem już 
czytelników. Dzisiaj przedstawiam wersję 
ostateczną, produkcyjną tego samocho- 
du, którego wytwarzanie rozpoczęto w 
1986 roku, chociaż w tym roku wyprodu- 
kowano tylko nieco powyżej 300 egzemp- 
larzy tego samochodu. Także i dzisiaj 
produkcja w Moskiewskich Zakładach 
Samochodowych Leninowskiego Komso- 
mołu (stąd właśnie wywodzi się skrót 


AŻLK) następcy MOSKWICZA nie jest” 


duża, co świadczy o tym, że przemysł 
motoryzacyjny Związku Radzieckiego bo- 
ryka się również z poważnymi trud- 
nościami. > 


O zakresie tych trudności może świad- 
czyć fakt, że ALEKO powstawał we 
współpracy z francuską firmą Renault, 
którą to współpracę ze względu na trud- 
ności finansowe przerwano i w następ- 


„stwie tego nie powstał nowy silnik do 


tego samochodu. Obecnie montuje się w 


> 


s Ę 7 TARORICZYMY 14 TEF 


PO KMKU GODQEINAĘC 


nim jednostki napędowe pochodzące z 
ŁAD i poprzedniego typu MOSKWICZY. 


Koncepcja budowy samochodu musiała 
się rodzić dość długo, skoro posiada on 
już nie najnowszą sylwetkę nadwozia 
przypominającą francuskie pojazdy ma- 
rek Simca-Talbot. 


ALEKO posiada 5-drzwiowe nadwozie 
typu hatch-back, z dość dużym rozsta- 
wem osi. Wysoki, prawie pionowo usta- 
wiony pas przedni jak i wiele ostrych 
krawędzi wpływają na znaczny opór 
aerodynamiczny, którego współczynnik 
jest bardzo niekorzystny, bo wynosi aż 
0,39. , 


W budowie -nadwozia zastosowano 


' zabezpieczenie blach przed korozją na 


drodze pokrywania ich powłoką z farby 
chromianowo-cynkowej. Z tych blach 
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